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liczba 26 (przedtem Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półrocznie

9 z' r.   kwartalnie 4 złr. BO ct. — miesięcznie
1 złr aO ot.

Z przesyłką pocztową w państwie AustrjacLiem, rocznie 
24 złr. -  półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za granicą, do eałyc Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, W łoch i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kw talnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Przetyłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji .Dziennika Polskiego*, plac Marjtci 1 

liczba 6 i 1 w domu pan* Eiselk we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. 8zwajearj: i Wrocławiu pp. Ha iensteir 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose, 
w Warszawie Beiehman et Frendler, Biui 
anonsów w Paryżu C Adam rue des Saisł 
Pśres.

d jednego

wychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłoizenia przyjmuje lię  za opłatą O centów 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyrazu Pomieszka

nia i sLlepy po 1  ot. od wyrazu.

Rrtiamy w rnlryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza. f ś
tr=

Orzeł flimloiy i M m .
Lwów 7. października.

Nie podawaliśmy sprawozdania z t. z. ruskie
go wiecu w Brzeżanach, który był naturalnie tyl
ko eksperymentem moskalotilskim. Sprawozdanie 
wymacałoby koniecznie polemiki, a polemika z u- 
przedzonym? ludźmi jest i zbędny, â  w tym razie 
i niepotrzebną. W iadomo, z jakiemi tendencjami 
schodzą sie na wiece t. z. ruskie pp. prowodyry. 
Chodzi tu po prostu o bałamucenie ludu ruskiego, 
o podniecanie sztucznie wywołanej niechęci ku 
Polakom i o łowienie ryb w mętnej wodzie. Roz 
prawy wszelkie toczą się pod hasłem problematy
cznej lojalności, a z drugiej strony nienawiści ku 
wszystk.emu, co polskie lub szczero niskie. Żaden 
z mówców nie wspomni o usiłowaniach pojedna
wczych, natomiast słyszy się skargi na wrzekomy 
ucisk, modlitwy do rządu wiedeńskiego i pobożne 
pragnienia radykalnego zgniecenia Polaków.

Dla zcharakteryzowania wiecu brzeżańskiego 
wystarczy zupełnie powitalna mowa ks. Stetkiewi- 
cza, który gnąc się pod brzemieniem lojalności, 
wypowiedział szumną mowę na temat „Ile to razy 
Ruś halicka ratowała monarchję Austrjacką" od
upadku. . , ,

Historycy zawodowi byliby co prawda w nie
małym kłopocie, gdyby im przyszło wykazać tra
fność poglądów historyka brzeżańskiego,. audyto
rium jednak wiecu uważało swego przewodniczą
cego za powagę historyczną i huczuemi zamow,o- 
nemi brawami wyraziło swoje zadowolenie z tego, 
że Ruś tak zarmancko postąpiła sobie w obec
Austrji. , . , v

W  dalszym toku swej przemowy oświadczył
ksiądz-polityk- historyk, że Ru s i n i  s p o k o j n i e  
o d d y c h a ć  m o g ą  po d  o r ł e m  d w u g ł o 
w y m ,  a b o j ą  s i ę  t y l k o  t e g o ,  aby n i e  
p o p a ś ć  p o d  w ł a d z ę  o r ł a  j e d n o g ł o -
w e g o. . . . D

Przypuszczamy, że prawdziwi i szczerzy jttu-
siui nie dal. owemu panu mandatu do przemawia
nia w swem imieniu, w każdym jednak razie war
to się zastanowić, co w mowie kwiatów ks. Stet-
kiewicza znaczy ów orzeł dwugłowy ?

Przypuszczamy, że ks. St. jest lepszym heral 
dykiem jak historykiem i zna pochodzenie orła 
dwugłowego. Heraldycy anstrjaccy i niemieccy 
przyszli dziś do przekonania, że orzeł dwugłowy nie 
jest właściwym znakiem hereldycznym Austrji. Pier- 
w o U i e  miał on tylko jedną gfOwę.w którym czasie 
otrzym?1 drugą, o tern do dziś dnia nic pewnego 
powiedzieć nie można. Zresztą orzeł dwugłowy 
austriacki nie jest wiernem odbiciem swego pro
toplasty —  i zupełnie inne ma znaczenie.

Ten orm  dwugłowy, prawdziwy, o którym 
jako o antytezie orła jedne głowego mówić można, 
to znak i  larzy bizantyńskich, godło walki o wła
dzę nad całym światem. W  pierwotnej swej for
mie pojawił się on następnie nad Newą, gdzie 
■obi 3 przywłaszczono byzantyjskie tradycje i ztam- 
ąd trzymając w szponach skrwawioną Słowiań
szczyznę, wyciągu swe krzywe dziuby ku Aja Sofia 
i Zachodowi pragnąc spełnić przepowiednie Napo
leona o kozackiej Europie. Czy o tym orle myślał 
ks. Stetkiewicz, czy jego skrzydła szumiały mu 
nad głową, gdy tę piwonię stylistyczną dawał wy
raz swej m i s j i  kapłańskiej i obywatelskiej, skłania
jąc równocześnie głowę przed komisarzem rzą-

dowym? ^i kocha. ĉy gw% przeszłość i przys/.łość, 
powinniby nareszcie zerwać z tymi prowodyrami, 
zro umieć, że obie narodowości muszą szczerze 
i serdecznie podać sobie dłon do zgody, a nie 
oskarżać się i podejrzywać wzajemnie, a tem sa
mem osłabiać.

Dziś jeszcze czas po temu ale jeżeli ta 
wiecowa polityka, pełna jadu, zatruje serca ludu, 
jeżeli ewanielja nienawiści, dalej głoszona, zgan- 
grenuje umysły —  wówczas bardzo smutna przy
szłość zaświta.

K o r e s p o n d e n c j  e .
■%Kiedeń 6. października.

(Kolej Rzeszów-Jedlicze).
Każda sprawa komunikacyjna jest sprawą 

większego ekonomicznego znaczenia a cóż do
piero, jeżeli chodzi o budowę nowej odnogi kolei 
żelaznej. Tutaj musi się budzić żywy interes, tak 
ze względów lokalnych, jakote* i względów krajo
wych ekonomicznych; -k bowiem producenci 
krajowi z jednej strony jak też i siły techniczne 
kr: owe i przedsiębiorstw! krajowe budowlane są 
taką budową zawsze w najwyższym stopniu zain
teresowane, a to tembardziej, iż dotychczasowe 
doświadczenie nauczyło, że tak sprawa zaprowa
dzenia samej budowy, jak też :prawa powierzenia 
jej wykonania w większej części wypadków, ba 
nawet przeważnie, z pominięcietn sił krajowych we 
Wiedniu bywają załatwiane. —  Obecnie po tylu 
latach pracy i wysileń —  nie może już byc wy
mówki, że nie ma w kraju sił technicznych taki ih, 
któreby większemu zadaniu sprostać mogły, da- 
iśmy bowiem już dowody uzdolnienia, a technicy 

nasi i spółki krajowe przedsiębiorcze miały kilka
krotnie sposobność postawienia klasycznych przy
kładów, że mogą i «mią rooić dobrze, tanio i 
uczciwie. Sprawa obecnie budować się mającej 
odnogi kolejowej z Rzeszowa do stacji Kolei trans
wersalnej Jedlicze lub Krosno — straie6iozn% wy
wołana potrzebą, jest obok tego także wyspkiego 
znaczenia ekonomicznego, tak ze względu na lu
dność rolniczą, jak i przemysł naftowy, a dalsze 
li przedłużenie do Węgier, również obok strate
gicznego i handlowe znaczenie.

Do wy] mania tej budowy zgłoaiło się kon
sorcjum ks. Eustachego Sanguszki i wykonało od
nośne plany -  równocześnie wezwano z Wiednia
 tamtejszy zakład bankowy „Credit Anstalt do
ubiegania się o budowę tej kolei i to w taki spo
sób, jakoby już z góry tej firmie zapewniono nu 
danie wykonania tego przedsiębiorstwa. Dziwnymby 
to było sposobem postępowania w obec poważnej

firmy krajowej, dającej niewątpliwie wszelkie gwa
rancje. Czekamy z niecierpliwością decyzji i nie 
przypuszczamy, by przy obecnym stanie rzeczy w 
kraju i jego stosunku do rządu możliwem było 
przeniesienie i faworyzowanie firmy pozakrajowej.

Obaczyiny, czy wpływy dotychczasowe wszech
władnej kamarylli centralistyczno-biurokratycznej, 
łączącej się chętnie w sprawach ekonomicznych 
przeciwko naszemu krajowi z żydowsko niemiec
kimi spekulantami, będą ciągle jeszcze tak silne, 
jak to dotąd zawsze miało miejtif.

Chcemy mieć nadzieję, że tak nie będzie. 
Czas by bowiem może już był, by złożyć dowody 
materjalne, że rząd uwzględnia słuszne życzenia 
kraju.

Żydzi w Kurlandji.
Myzslci Wiestnik p,sze:
„W ostatnich czasach, jak to już zauważano 

niejednokrotnie, administracja miejscowa zwracała 
uwagę na niezwykły wzrost ludności żydowskiej 
w kraju naszym, szczególniej w Rydze i w mia
stach kurlandzkich; choć właściwością żydów jest 
rozmnażać się szybko, drogą przyrostu naturalnego, 
jednakże, bądź co bądź, nie w takich rozmiarach, 
w jakich zwiększa się ludność żydowska w wy
mienionych miastach nadbałtyckich. Niezwykłe 
rozmnażanie się żydostwa w Rydze w ostatnich 
czasach, widocznem jest dla każdego, nawet uie- 
obznajomionego z miejscową statystyką, gdyż bije 
w oczy nawet człowieka najmniej uważnego. Taki 
wzrost ludności żydowskiej w mieśce naszem, da 
się objaśnić niezwykle upartym napływem żydostwa 
z miast-obcycn, szczególnie z kraju północno-za
chodniego. Nie tak dawno wyjaśnialiśmy, jakim 
sposobem przeniosło się do Rygi na stałe mieszka 
nie mnóstwo rodzin żydowskich; a jakkolwiek obe
cnie podobua manipulacja jest utrudnioną, n:e;mniej 
jednak żydowstwo nie przestaje zalewać Rygi, nie 
gardząc żadnem obejściem prawa, żadnemi podstę
pami, aby tylko nadać pobytowi swemu w Rydze 
podstawy pseudo-prawne. Walka z tym najazdem 
przy znanym sprycie i zręczności żydów uchylania 
się przed czujnem okiem władzy, przy ich umie
jętności wychodzenia na sucho ze wszelkiego po
łożenia, jest uciążliwą i bez względu na energję i 
wytrwałość, z jaką się toczy, nie zawsze osiąga cel 
zamierzony. Żydowstwo widocznie ogarnia w Ry
dze handel hurtowy i drobny, zagraniczny i we
wnętrzny, coraz więcej wypierając chrześcjan z tej 
dziedziny działalności ludzkiej. To samo rzec mo
żna i o rzemiosłach, chociaż w tej sferze działał 
ność żydowska jest więcej fikcyjną, gdyż pod po
zorem rzemiosła, żydzi zajmują się wcale innemi 
interesami i geszeftami. Jakkolwiek wyda się to 
dziwnem, jednak ów najazd żydów na Rygę, gro
żący wydarciem całego handlu z rąk chrześcjan, 
do tak downa pracujących na tem polu bez współ
zawodnictwa, najazd, który podkopał już reputację 
naszego miasta, zdobywaną przez wieki całe, nie- 
tylko nie spotyka oporu ze strony przedstawicieli 
handlu miejscowego, lecz nawet zdaje się korzy
stać z ich sympatji i opieki milczącej —  nawet w 
gazetach uv żanych za organy tych przedstawi
cieli, niepodobna odnaleść choćby jednego wyrazu 
o tem zjawisku, w istocie groźnem dla przyszłości 
handlu naszego miasta.

W  tym wypadku mamy do czynienia z je- 
dnem z najbardziej wybitnych zjawisk polityko- 
manji nadbałtyckiej, która w końcu utraciła zdro
we zmysły i pojęcie rzeczywistości w sferach miej
scowych, podległych przytoczonemu niebezpieczeń
stwu. Sfery te godzą się z żydostw em dlatego, 
że żydostwo poczytywało za rzecz korzystną dla 
siebie uciekać się do nich, wzmacniając w tym 
Kraju element niemiecki i czepiając się ogona sła 
wnej opozycji nadbałtyckiej. Ależ ci działacze za
pomnieli o jednej rzeczy, to jest o tem, że przy 
pierwszej zmianie wiatru te żydowskie „filary kul
tury bałtyckiej" przejdą na stronę przeciwną, albo
wiem żydostwo nasze tam lgnie, gdzie widzi siłę. 
Z tej gry pp. nadbałtyckich patrjotów z żydami 
wyniknie wkrótce tylko rozczarowanie, nie widzieć 
zaś tego mogą tylko zaślepieni politycy nadbał
tyccy. Ileż to ofiar bezowocnych rzucono dotąd 
na pastwę molochowi politykomanji nadbałtyckiej, 
a jedną z największych, której skutki okaże do
piero przyszłość, jest opieka dana żydom ze wzglę
du na wyidealizowane, ciemne i jakoby patrjo- 
tyczne cele. Czasby już otrząsnąć się ż tej zmo
ry duszącej i spojrzeć prosto w oczy nagiej rzeczy
wistości."

Z pamiętników ces. Fryderyka 
o jego podróży na Wschód.

(III.) W tym namiocie, tak obszernym jak 
duża ujeżdżalnia kawalerzycka, rozpoczęła cię teraz 
ceremonja przedstawień: duchowny angielski, pa- 
trjarcha, prałaci rzymscy, konsulowie, pomiędzy 
nimi hr. P o t o c k i ,  mnisi, tłum popów broda
tych, wszystko to przesuwało się w pospiechu przed 
mojemi oczyma, przeplatane sorbetami i innemi 
słodyczami Wschodu. Dra Gobbafa, niemiecko-an
gielskiego biskupa, nie było niestety w tem towa
rzystwie, o czem dopiero na samym, ostatku „re
cepcji" się przekonałem. W końcu wyrywam się 
z tłoku, wsiadam na konia w nadziei, że przecież 
uż będę mógł raz w spokoju patrzeć na Jerozoli

mę, ku czemu nawet wysforowałem się z umysłu 
naprzód i przyłączyłem do pocztu żołnierzy, ma
szerującego przodem. Lecz nadaremne usiłowanie! 
Formalnie jakby na to, aby odebrać mi wszelaką 
możebność spokojnego skupienia ducha, rozpoczy
na okropna muzyka turecka grać oklepaną „La  
Madrile, a ui

Kupy żydów wrzeszczały we wszystkich języ
kach stereotypowe hoch, a naczelnicy ich biegli 
co tchu naprzód, ustawili się pod łukami i ko
sztownie przystrojonemi namiotami i występowali 
z powitalnemi mowami. Wzruszającą dla mnie by
ła natomiast radość Djakonisek z Kaiserswerth, 
które należą do rozmaitych tutejszych szpitali

i zakładów wychowawczych. Poczciwe i zacne te 
istoty promieniały szczęściem na widok swoich ro
daków i w uniesieniu ściskały nam dłonie. Na ich 
czele stała panna Karolina Pilz, o której dobro
czynnej działalności słyszałem już dawniej cuda 
opowiadane.

Ostatecznie pytam naszego konsula von AI- 
tena, kiedy też zdążymy raz do Jerozolimy? 
„Ależ Jerozolima już dawno przed nam !“ brzn ała 
odpowiedź. Olbrzymich rozmiarów klasztor rosyj
ski, szpital i przynależna doń cerkiew w stylu 
katedry, są w ten sposób rozstawione, że zakry
wają sobą wszelki widok ni miasto z tego punktu. 
Wystercza zaledwie jeden meczet i odrobina mu
rów. Gęste obłod kurzu wzbijały się ustawicznie 
w górę z pod nóg pędzących za nami tłumów ga
wiedzi —  !,rcy przyjemny dodatek do skwaru po 
łudniowego —  podczas gdy droga nasza idzie 
ciągle teraz z góry, tak, że zamiast Jerozolimy 
widzę jeno ciągle mury i znowu mury. Wreszcie 
skręcamy na lewo, ku bramie Damaszku, w któ- 
rem to miejscu Gotfryd Bouillon przedsiębrał był 
szturm zwycięski na czele krzyżowych hufców. 
Jak słyszę, nie przekroczyła dotychczas tej bramy 
noga chrześcijańskiego księcia, ponieważ przesąd 
muzułmański ostrzegał, że w takim razie ten sam 
książę wygnałby z Jerozolimy wierną dziatwę pro
roka...

Wreszcie doDijamy się do wnętrza Jerozo
limy, tu jednak z powodu ciasnoty ulic i przera
żających jakością swoją bruków, nie podobna 
było zajmować się oglądaniem szczegółów miasta. 
Natomiast trzeba było uważać bez przerwy, aby 
wraz z koniem nie zwalić się na całą jego dłu
gość. Krętemi uliczkami dotarliśmy w końcu do 
bramy kościoła nadgiobnegb. Greckie ducho
wieństwo w odświętnych strojach, z kadzidłem 
różaną wodą święconą w ręce, przyjmowało nas 
u progów świątyni, w sposób, powyżej przezemnie 
opisany. Rzymsko-katolickie duchowieństwo nie 
pokazało nam się wcale, wyjąwszy kilku mnichów 
w starych, zatłuszczonych habitach.

Skonsternowany w pierwszej chwili rozczaro
waniem bolesnem, odzyskałem w tym pochodzie 
samego siebie dopiero wtedy, gdy w cichej mo
dlitwie uciekłem ztąd daleko, do żony, dzieci, ro
dziców i ojczyzny. I wtedy cały ten świat jero
zolimski wydawał mi się tak świętym i uroczy
stym, że zupełnie już obojętnem było mi, ile hi
storycznego prawdopodobieństwa przemawiało za 
autentycznością przedmiotów, należących do tej 
naugroknej świątyni...

Mieszkanie nasze leży nader przyjemnie — 
przez połowę w ewangielickiem „Hospitium Jo- 
hannis“ przez połowę zaś w budynku naszego 
konsulatu, zamieszkanym przez p. v. Altena, a p • 
łączonym z hospitium platformą i ogród_iem. Wi
dok ztąd rozlega się jak wraz na Górę Oliwną. 
Wszystkie domy są na wewnątrz sklepione, na 
zewnątrz pokryte płaskiemi dachami, a pod wzglę
dem wentylacji dość dobrze urządzone. Wodę 
do picia i do kuchni biorą mieszkańcy wyłącznie 
z cystern. Z powodu chłodnych nocy, bywa ona 
rankami bardzo zimną.

Zwidzanie t. z. Meczetuj Omara na „świętym 
placu" przedtem świątyni Salomona i przyległych 
budynków, zajęło nam całe popołudnie. Dwóch bar
dzo grzecznych mołłachów służyło nam za prze
wodników. Widocznie musieli oni już niejednokro
tnie znajdować się w towarzystwie Niemców, gdyż 
parę razy usiłowali wymawiać słowa, które po 
dłuższej turbacji odkryliśmy jako przynależne do 
języka niemieckiego. Dotyczy to zwłaszcza wyra
żenia „einstainu — co było w rzeczy wisto ici na- 
szjm ein Stein. Meczet sam z zewnątrz wygląda 
jader interesująco i oryginalnie, dzięki niezmier
nemu bogactwu glazurowanych cegieł kolorowych. 
Wewnątrz meczetu wystrzela z posadzki imponu
jąco głaz potężny, według tradycji, jeden z węgłów 
świątyni Salomona. Mohametanie postąpili sobie z 
tym zabytkiem bez porównania roztropniej, niżeli 
wszędzie indziej chrześcjanie, gdyż pozostawili głaz 
w całej jego naturalności, nie oszpeciwszy go ręką 
świętokradczą.

Przy objedzie zjawił się, oprócz kilku Niem
ców z tutejszej naszej kolonji i peszów tureckich, 
także patrjarcha ormiański, bardżo sympatyczny 
starzec, z którym jednak trudno było się rozmó
wić, gdyż nie władał żadnym językiem europej
skim.

Pomiędzy innymi odwidziła mię w ciągu tego 
dnia wielce oryginalna dama, niejaka ks. De la 
Tour, kobieta niemłoda już i w wysokim stopniu 
ekscentryczna. Zbudowała sobie na Górze Oliwnej 
dom w stylu szwajcarskim i kaplicę, w której na 
ścianach wypisany jest dużemi głoskami „Ojcze 
nasz" w 30 językach. Strój fantastyczny tej pani, 
w połowie grecki, a w połowie europejski, dziwnie 
odbijał od skromnych i poważnych kostjumów sióstr 
Djakonisek.

Serenada i wręczenie mi adresów ze strony 
tutejszej kolonji niemieckiej i żydów, zakończyły 
ten dzień.

Nazajutrz, w dniu 5. listopada, pozostawiwszy 
na miejscu kilku takich z orszaku, którzy zbyt 
■filnie byli umęczeni wczorajszą jazdą konną, uda
liśmy się w towarzystwie Dżamila paszy i iwią- 
cego w Jerozolimie archeologa bawarskiego dra 
Sandretzky’ego, przez góry ku Hebronowi. Nieda
leko od Betlejem szła droga obok grobu Racheli. 
Wkrótce potem stała się ona tak szaloną, że w ca- 
łem mejem życiu nie przebywałem nawet podo
bnej. Eaz trzeba było jechać przez gładkie jak 
szkło, skały, to znów przez olbrzymie wydmy szu
trowe, tak, iż każdej chwili obawiałem się, że ma
lutkie nasze koniki berberyjskie niezawodnie wy
powiedzą nam posłuszeństwo. Lecz żylasty i nie
słychanie wytrzymały ród tych zwierząt widocznie 
nie zna przeszkód, i żaden z nich nawet nie utknął 
praez całą drogę.

W ten sposób trwała podróż nasza sześć go
dzin bez przerwy, przez łyse, dziko wyglądające 
góry Judei. Rzadko Liedy spotykaliśmy nikłe krza
ki kosodrzewiny, i zaledwo dwa źródełka ubogie

urozmaiciły nam jednostajną drogę. Na milę przed 
Hebronem wyjechali konno na nasze spotkanie dy
gnitarze miejscowi i konwojowali nas aż do wnę
trza miasta. Co do mnie, byłbym wolał, gdyby ci 
panowie pomyśleli byli raczej o jakiem takiem przy
najmniej naprawieniu fatalnej drogi, bo gdyśmy 
przejeżdżali pomiędzy winnicami, mieliśmy najzu
pełniej to uczucie, iż przedostajemy się przez rui
ny i zgliszcza zburzonego świeżo miasta! Po dziś 
dzień jeszcze zatrzymało Hebron swój prastary bi
blijny charakter — jakim zapewne było za „do
brych czasów" praszczura Abrahama.

Mczet, sam w sobie mało widzenia godnych 
rzeczy posiadający, zawiera groby: Abrahama, 
Sary, Jakóba, Lei i Józefa. Dywanami suto przy
słonięte „kenotafje" stoją wewnątrz budynku, pod
czas gdy tam głęboko w dole, w odwiecznych, 
nigdy nie naruszanych grobowcach, spoczywać ma
ją snem wiecznym kości tych protoplastów wybra
nego ludu. Dawna urodzajność tej krainy i bogata 
jej roślinność, zwłaszcza lesista, znikła już bez 
śladu z powierzchni ziemi. Tylko dwa dęby kor
kowe wskazują dziś, jako współczesnych świadków 
owych zamierzchłych czasów Abrahama. Oba stoją 
w pobliżu miejsca, gdzie ongi wyrastać miał gaik 
Mamreh. ________________

Z prowincji.
Rohatyn 6. października. (Ustawa gminna dla 

miast. —  Poseł M^ciński. —  Gmina Krosno). Ja
kieś fatum zawisło nad miastem tutejszem. I znów 
gmina tutejsza, czyniąc starania o wliczenia jej do 
rzędu miast, nową ustawą gminną objętych, 
została pominiętą. Zawsze musi się znaleźć duch opie
kuńczy, który, nie zbadawszy stosunków gmmy, nie
korzystnie o niej zawyrokować musi. Tak się stało 
na sejmowem posiedzeniu z dnia 3. października. Po
mimo gorących przemówień posła p. Onyszkiewicza, 
obznajomionego z tutejszeini stosunkami, rezunat oka
zał się taki, że gmina Rohatyn jest tak małą mie
ściną, iż n.e warto jej zaliczyć do rzędu tych miast 
znaczniejszych, dla których nowa ustawa uchwaloną 
została.

Głównym powodem było niekorzystne przemó
wienie posła p. Męcińskiego. Jeśli się już rozchodzi
0 tc, czy rzeczywiście Rohatyn jest uboższem mia 
stem, jak np. Krosno, niechaj szanowny pan poseł, 
który sprzeciwiał się zaliczeniu gminy tutejszej do 
rzędu miast, raczy porównać stosunk1 obu tych miast. 
Cyfra ludności, znajdującej się w mieście, musi także 
rozstrzygać, czy miasto jest mniejszem lub znaczniej 
Bzem. Miasteczko Krosno z ludnością 2.839 mieszkań
ców, w stosunku do ludności gminy Rohatyna, wyno
szącej 6.548, chyba nie może nazywać się znaczniej- 
szem miastem?

Stan majątku czynnego miasta Krosna, wynoszący 
219.000 złr., w stosunku do czynnego majątku gminy 
Rohatyna, 221.000 złr. wynoszącego, w ostatnim roku 
pomnożonego przez budowę koszar, czyni je, zdaje się, 
bogatszem ? Stan bierny gminy Krosna, wynoszący 
19.850 złr. (z roku 1887), w porównaniu z biernym 
starem gminy Rohatyna z tegoż roku, wynoszącym 
19.368 złr. (obecnie daleko niższym) jest większy ?

Dochody wreszcie miasta Krosna w roku 1887 
wynoszą 25.712 złr., w roku 1868 21.302 złr., a 
dochodem gminy Rohatyna w obu tych latach 
32.714 złr.?

Zdaje nam się, że wszystko przemawiało bardziej 
za Rohatynem, aniżeli Krosnem, a trzymając się kon
sekwentnie, trzeba uważać, że gminie Krosna ustawa 
nowa większą przyniesie krzywdę, niżby przyniosła 
Rohatynowi.

Tarnobrzeg 6. października. (Sprawy miej- 
we.) Kilkanaśoie miasteczek zniszczało w roku bie
żącym skutkiem pożarów, setki tysięcy majątku
w kraju poszły z dymem. Kelaoje o pożarach były 
zupełnie podobne : ludność żydowska, domy drewnia
ne, żadnych kroków ratunkowych, brak, lub źle zor
ganizowana straż ogniowa; obojętność ludności ży
dowskiej na pożary i na policję ogniową, niedołęstwo 
urzędów gminnych, brak kontroli i energji u władz 
przełożonych. Takie były cechy charakterystyczne 
stanu rzeczy w tych miasteczkach, a tak samo pra
wie jest we wszystkich innych. Bo też uwagi godną 
jest rzeczą zachowanie się ludności izraelickiej np. 
podczas pożarujjw Tarnobrzegu, nie ratowali domów, 
mówiąc: „Po co ratować, kiedy to asekurowane.“
Nie czują oni tego nieszczęścia, bo w kilku tygo
dniach około 200.000 zł. z zapomóg i asekuracji 
między nich rozdzielono. Przy rozdawania składek 
użyto fałszywych wykazów, gdzie żydzi lokatorowie
figurowali jako właściciele domów katolickich, aby 
tylko mogli otrzymać zapomogi większe, dla właści
cieli domów przeznaczone. Obecnie wcale nie mają 
zamiaru budować ogniotrwałych domów.

Gdy przed kilku dniami p. Reutt, inżynier Wy
działu krajowego, przebywając tu dla regulacji spa
lonej części miasta, zaprojektował rejon domów ognio
trwałych, rada miejska uchwi liła to słabą większo
ścią głosów; zdawało się, że będzie lepiej. Zaledwie 
jednak p. Reutt wyjechał, a rada miejska, przeważ
nie z żydów złożona, tego ciężaru sią pozbyła, znio
sła czemprędzej tę uchwałę i postanowiła w dnin 
1. bm., że domy mogą być w całem mieście budo
wane takie, jakie kto zechce. Taka uchwała dowo
dzi, że rada miejska, zmieniając co tydzień swoje 
uchwały na coraz gorsze, nie dojrzała do rządzenia 
losami miasta i czemprędzej powinna być usunięta.

Tok sprawy tej wykazuje, że zapomogi i składki 
pojedynczym osobom wręczane demoralizują i ustać 
powinue, a natomiast wszystkie fundusze winne być 
obracane na rzecz gminy jako takiej, zostającej pod 
zarządem odpowiednim celowi i rozwojowi miasteczek. 
Gmina tarnobrzeska otnymała asygnatę od Wydziałn 
krajowego na zapomogę 500 zł. dla regulacji ulic, 
a stara się jeszcze o większą pożyczkę. Leez przy 
obecnym stanie rzeczy, przy radzie miejsk:ej, która 
działa wbrew dobru ogółu, szkoda każdego centa, 
bo nie ma nadziei, żeby ten cent był odpowiedni, 
użyty.

Dowodzi to dalej tego, że dla miasteczek winna 
być ustawa gminna osobno z uwzględnieniem prze
ważnej liczby żyoostwa,' które nie dba o dobro ogółu
1 nie odżba.,za się hęcią ścisłego przestrzegania pra

wa. Obecna ustawa gminna, podciągająca pod jeden ł - ; 
stryohulec tak wsie jak wielkie i małe miasta, jest fjR  
właśnie zaporą w rozwoju i podniesieniu się mia- pL 
steczek i nową, lepszą, zastąpioną być winna.

KRONIKA.

ss*=r

Kalendarz. Poniedziałek (8 .): Brygidy — W oj-" 
sławy. Wschód słońca o godz. 6. min. 14, zachód pj®,
0 godz. 5. min. 22. . 

Dramat na morzu. Niezmiernie sensacyjną spra
wę sądzić mają niebawem sądy petersburski* . Fakt 
sam zdarzył się przed rokiem, a było to tak :

W ciohym zwykle porcie ryskim ładowano barkę 
żaglową deskami, przeznaozonemi do Szkocji. Do za- a ć j  
łogi przyjęto również dodatkowego majstra, który je
dnak popełnił niebawem kradzież i nciekł. Odszu
kano go niebawem i zabrano na barkę. Żegluga
trwała już dni kilka, gdy Jan —  tak oyło na imię J=5"
majstrowi — obmyślał szereg zbrodni, które nastę- ’ 
pnie wykonał. Pewnej nocy —  siódmej od wyjazdu —  
na straży był °ternik i trzej majtkowie, Jan zaś znaj- 
dował się przy sterze. Sternik, zbliżywszy się do 
Jana, zganił go za nieumiejętność Kierowania statkiem
1 jednocześnie uderzył go kułakiem w twarz. Wów
czas Jan uderzeniem polana zabił na miejscu sternika 
i wyrzucił trupa do wody. Zszedłszy następnie do 
kajuty, Jan postanowił wymordować całą osadę. Wy- 
szedł więc na. pokład i przedewszystkiem zabił naj- <=■=> 
bliższego majtka, stojącego na straży. Morderstwo 
wykonane zostało w zupełnej ciszy, a trup poszedł
znów do wody. To samo powtórzyło się z dwoma  
jeszcze innymi majtkami, znajdującymi się na pokła- - 
dzie. Po spełnieniu czterech morderstw, Jan zasiadł 
przy wejściu do kajuty, gdzie spało trzech pozosta- 
łyoh ludzi z osady. Tymczasem idąca bez steru £ 2 *  
barka zaczęła pochylać się na bok, wiatr poranny 
szarpał żagle i statek to skręcał się, to podskakiwał p g>> 
na falach. Trzech wzmiankowanych powyżej majtków i P 
zbudziły niebawem silne uderzenia fali i z kolei po- ■ 
częli wydostawać się na pokład. Wówczas Jan po- 
łożył ich kolejno trupem i ciała wyrzucił za burt. u 
Pozostał jeden jeszcze, Szturman, śpiący w osobnej *2 ^  
kajucie. Tego Jan chciał ogłuszyć uderzeniem sękatej 
pałki, lecz Szturman zerwał się z posłania i rozpo- £* 
czął z Janem rozpaczliwą walkę, której rezultatem ® 
było pokonanie opryszka. Szturman skrępował Jana ^ 
i przywiązawszy go do masztu wywiesił natychmiast g 
sygnał „nieszczęścia". Przechodzący wypadkiem tam-
tędy parowiec spostrzegł barkę i wyratował nieszczęśli- 0 
wegn rzuconego na pastwę żj wiołu. Barkę odstawiono ji & 
szczęśliwie do portu. Teraz Jan odpowiedać będzie ^ g

! r
za siedm morderstw, popełn‘onych widocznie w jakimś fl 
szale, gdyż trudno wyobrazić sobie, coby morderca jjL j ł  
począł, pozostawszy sam na barce. Narodowość Jana p łf 
nie jest wsKazaną, an' jego nazwisko. S >»

Wagony dla nowożeńców. Dyrekcji madryckiej H'®  
kolei żelaznych przedstawiony został model wagonu 
dla nowożeńców, odbywających podróże poślubne, zło- 
żony z kilku przedział iw, zaopatrzonych w dwa tylko 
siedzenia, jeden stolik, słowem tak, aby więcej, niż 
dwie osoby, nie mogły w nim znaleźć miejsca. Dy- 
rektor kolei model ów zaakceptował i od pewnego 
czasu przy każdym pociągu kurjerskim, wychodzącym ^^4  
z Madrytu, znajduje się taki wagon dla nowożeńców, 
lecz ku wielkiemu zdumieniu dyrekcji, pozostaje za- Jgf) 
wsze —  pusty. Młode pary żenują się widocznie po
dróżować tak oficjalnie i wolą znosić towarzystwo in- 
nych pasażerów, niż jeździć w nader pożądanem, co *̂̂ *4 
prawda ale może zwracającem nazbyt uwagę, odoso- |s«g
bnieniu. Dyrekcja kolei zaś, oburzona takim brakiem !j----(
uznania dla swoich dobrych chęci, oświadczyła, iż, m  
jeżeli wagon ów w dalszym ciągu będzie przez nowo- 
żeńców pomijany, poleci konduktorom oddawać go do 
użytku chorym.

Popis mnemoniczny. W Warszawie w pewnem 
kółku towarzyskiem popisywała się swoją zdolnością 
pamięciową panna K., która przed dwoma laty, gdy 
znany recytator Konopka wygłaszał całe tragedje z sssi 
pamięci, postanowiła wyuczyć się wielu utworów poe- 
tycznych i dramatycznych.

Owoc dwuletniej pracy panny K. jest istotnie 
zdumiewający. ]

Oprócz mnóstwa słabszych poematów i wierszy "*"q’ 
ulotnych, panna K. umie teraz na pamięć: „Pana
Tadeusza," „Konrada Wallenroda," „Beniowskiego," 
z komedyj Fredry: „Zemstę za mur graniczny," „Do
żywocie," „Śluby panieńskie" i „Ciotunię," wreszcie 
tragedję konkursową p. Kozłowskiego: „Albert wójt 
krakowski."

Recytatorka wygłasza te utwory bez najmniej
szej omyłki i rozpoczyna deklamację od każdego • 
wskazanego ustępu. fcjj

Trzeci kongres neofilologów odbył się w Dre- «  © 
znie w pierwszych dniach bież. mies. Pierwszy kon- ® §
gres był w r. 1886 w Hanowerze, drugi w 1887 w (S
Frankfurcie. Towarzystwo to neofilologów, dążące do ^ 
zniesienia w szkołach nauki języków łacińskiego i ^ s
greckiego, a pragnące aby natomiast kształcono się
na Dantem, Szekspirze, Walter Skocie, Molierze itd., ^  g  
liczy obecnie 850 członków. Kongresowi tegorocznemu % ^ 
przewodniczył prof. Scheffler z Drezna, a obecny był N 2* 
na zebraniu między innymi saski minister oświaty p. 
Gerber. Br. Lucilla miał odczyt „Dante w Niem- ® **• 
czech." Prof. Stengel z Marburga zdał sprawozdanie g*g 
z działalności komisji, któia wystósowała umotywo- “  fc* 
waną petycję do rządu w sprawie zmiany planu nauk ® 
klasyeznych, a prof. Korting z Monasteru mówił „O Jf g 
celu i zadaniu romański3j lilologji." tg m

Magnetyzm i handel. Rzecz dzieje się w wa- g 5. 
gonie drugiej klasy pomiędzy Aleksandrowem a To- ^ l 
mniam Dwóch pasażerów, po opowiedzeniu sobie, iż h-J* 
jeden z nich jest kupcem, jadącym do Berlina po 
towary, drugi zaś turystą, podróżującym dla przy- ■ -® 
jjmności, zaczynają się bawić rozmową o hypnotyzmie, 
magnetyzmie i Cumberlandzie. Kupiec nazywa tego 
ostatniego szarlatanem, co budzi żywy protest ze 
strony turysty. —  Ależ panie, to nie żadna szarlata- 
nerja, tylko w pewnym kierunku posunięta zdolność... 
i ja sam np. odgaduję myśli... —  Pan ? nie może 
być... — Ja sam, a na dowód założę się o dziesięć 
ruidi, iż wiem, co p^u w tej .kwili myślisz. —  Do- 
brzu. —  Otoż myślisz pan, żeby jak najwięcej nabrać
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W Berlinie towarów, dać za nie weksle i potem ich 
ńie zapłacić. —  Kupiec w milczeniu wyjmuje pugi
lares i wręcza turyście dziesięć rubli. —  A widzisz 
pan —  woła ucieszony ten ostatni —  iż zgadłem o 
czem pan myślałeś... —  Oh wcale nie, ale taka rada 
warta tych pieniędzy, które panu dałem.

Tajemnicza zbrotihia. Z Siedlec donoszą o za
bójstwie właścicieia dóbr Wólka Womaszewska, w 
pow. łukowskiego, p. Juljana Biernawskiego.

W  dniu spełnienia zabójstwa, Biernawski był 
w Siedlcach, celem załatwienia swych interesów, 
miał przy sobie poważną sumkę, odebrał bowiem 
pieniądze z różnych miejsc i o godzinie 6. popołudniu 
wyjechał do Łukowa koleją, gdzie oczekiwały na nie
go konie z Wólki Domoszewskiej, odległej o 10 
wiorst od stacji. Około godziny 9. wieczorem na po
łowie drogi z Łukowa do Wólki w lesie, należącym 
do pana B., padł strzał. Konie przestraszone poniosły, 
a woźnica nie śmiał ich wstrzymać i puścił lejce 
wolno. Zatrzymano się dopiero w samej Wólce. Wo 
źnica tu dopiero zauważył, że p. B. nie było na 
bryczce. Zawiadomiona o tern służba dworska i wójt 
gminy udali się na miejsce, gdzie padł strzał i zna
leźli p. B., leżącego na ziemi bez życia.

1 Kula utkwiła w skroni.
Przy p. B. nie znaleziono ani grosza gotówki, 

domyślać się więc należy, że padł on ofiarą zabójstwa 
w celu grabieży, a może i zemsty. Wypadnięcie B. 
z bryczki tłumaczy się tem, że w chwili gdy roz
legł się strzał, konie przestraszone szarpnęły nagle, 
a B. już zabity wyleciał z bryczki na drogę. Niebo
szczyk liczył 46 lat wieku, od roku został wdowcem 
i pozostawił 7-ro drobnych dzieci.

Tegoroczna księga adresowa księgarzy i wy
dawców austrjackicb wychodząca we Wiedniu pod 
redakcją Maurycego Perlesa została ozdobiona portre
tem księgarza lwowskiego pana Władysława G u- 
b r y n o w i c z a . .

Składki Pan K. J. G a w l i k o w s k i ,  właściciel 
zakładu posługaczy i biura ogłoszeń, złożył w naszej 
administracji, na rzecz weteranów z r. 1 ? Q0/1 p i ę ć  
złr., uzyskanych w ten sposób, i ż o d s t ą p i ł  on o d  
s k a r g i  o o b r a z ę  h o n o r u .

Niezwykle śmiałą i oryginalną Kradzież po- 
uełniono onegdąjszej nocy. Stało się w domu przy 
ul. GrłęDokiej 1. 3 Zegar ratuszowy wybił godzinę 11. 
Pani Marja Truchimeezak, zajmująca pomieszkanie 
parterowe, spała snem błogosławionych i śniła... Sko

rzystał z lego ivr dotychczas rzezimieszek,
który wyważywszy uim>, wszedł cicho do sypialni i 
zabrał pierzynę, którą była nakryta pani Marja T. 
Okradziona spała dalej a złodziej tymczasem cenną 
zdobycz uniósł’. Widocznie twardy sen... jest nie
dobrym.

Krwawą awanturę wywołał Onegd;\j wieczorem 
w szynkowni przy ul. Piekarskiej 1. 23 robotnik 
Ignacy Czado. Będąc w zanadto wesołem usposobie
niu wszczął sprzeczkę z szynkarzem Ignacem Ha
kiem, którego poczęstował’ następnie w ten sposób 
szklanką, iż tenże krwią oblaLy padł bezprzytomny 
na ziemie. W obronie męża stanęła oczywiście żona, 
która jednakże bardzo źle na tem wyszła, gdyż i ją 
ten sam smutny los spotkał. Awanturnik korzysta
jąc z zamieszania zdołał siffeulotnić.

Po pół roku dopiero wyszło na jaw, że spraw
czynią kradzieży korali, wartości 40 złr., popełnionej 
na szkodę Teodozji Wąsowicz, mieszkającej przy ul. 
Pełtewnej i. 8. była Marja Kołtuniak, którą wczoraj 
aresztowano.

Spłoszony złodziej. Klara Klimel, mieszkająca 
przy ul. Pełtewnej 1. 5. powracając wczoraj o godz. 
1. w nocy do domu, Bpostrzegła, iż do drzwi jej 
mieszkania dobywa się jakiś wysoki drab. Na krzyk 
przestraszonej kobiety zbiegli się pobudzeni sąsiedzi i 
urządzili na złodziej obławę, tenże jednak zdołał się 
ulotnić. Uciekając, zostawił rzezimieszek drąg żelazDy, 
którym wpierw poczęstował ścigającego go Mojżesza 
Halbera.

Muzea dziwactw. Manja zbierania dochodzi do 
ostateczności. W  Paryżu jeden z bogatych ludzi, 
mieszkający na ulicy Cambon, zebrał formalne archi- 

j wum z czaszek ludzkich. Za żadne' skarby świata 
nie pozbyłby vKę ich, wyobraził sobie bowiem, że 
wyraz trupich czaszek daleko lepiej wskazuje tempe 
rament, charakter i nawet przygody ich właścicieli, 
aniżeli fizjognomia żyjąca. Według tegn pojęcia wy
stawione są czaszki jedna obok drugiej. Tak np. jedna 
szafa szklanna nie zawiera nic, prócz „kobiet zalo- 
tnych“ . Stróżowi ich zdaje się, że są teraz jeszcze... 
czarujące. Właściciel tych dziwactw jest miłym czło
wiekiem, nie ma do nikogo pretensji, z wyjątkiem do 
anatoma Hyrtla, za to, że ten posiada czaszkę Mo
zarta. Drugi zbiór, równie ciekawy, należy do p. De- 
riarda i mieści się w jednym pokoju, a zawiera auto
grafy ..słynnych zbójów". Posiada rękopisy Trop- 
mana, Pranziniego i innych, wydaje na ten cel olbrzy

mie pieniądze i posyła ajentów nawet do Ameryki, 
gdy trzeba. Tyle zaś z tego nauczyć się można, że 
każdy z morderców, ilekroć pióro bierze w rękę, robi 
się sentymentalny i narzeka na podłość świata —  o 
czem zresztą kiyminalni sędziowie dawno już wie
dzieli. Gandouin’a zbiór adresów, prospektów, kart 
wizytowych, zaproszeń i kartek pogrzebowych, ma 
tylko wartość typograficzną i ustąpić musi przed 
wspaniałym zbiorem lasek. Laski, pochodzące ze 
wszystkich krajów i czasów, a jest ich tu tysiącami. 
Pokazuje się, że i one w różnych wiekach swą hi- 
storję miały. Najświetniejszą ich epoką były czasy 
Ludwika XIII., który lubił obcych ambasadorów zao
patrywać w laski ze szlachetnego di/cwa z brylan- 
towemi główkami. Są tu także t. zw. cannes a 
siffler, które służyły do gwizdania w teatrze. La 
Harpe, kupując taką laskę u kupca, chwalił ją.

—  A tak —  odrzekł tenże - - ładny to wy
nalazek i posłużył właśnie na premierze „Burme- 
eidów" p. La Harpe’a.

Oprócz tych jest jeszcze wiele prywatnych mu
zeów w Paryżu, jag aptekarskie, ślusarskie itd.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k ie  I a r t y s t y c z n e .
Z Koła literackiego. Wczorajsza pogadanka 

w Kole literackiem zgromadziła bardzo liczny zastęp 
przedstawicieli nauki, literatury i sztuki. Przewodni
czący, p. Wilczyński, przedstawił ogłoszony poprze
dnio temat: „Czy w obee wyjątkowego położenia
społeczeństwa polskiego nasza literatura powieściowa 
odpowiada swemu zadaniu ’?" i wskazał na zgubne 
skutki ślepego naśladownictwa francuskiej belletrystyki. 
Zdanie zasłużonego w literaturze prezesa poparł dr. 
Koman Piłat, poczem przemawiali pp. Z. Onyszkie
wicz i M. Epstein, zaś dr. T. Szydłowski potępił 
gorąco"pisarzy schlebiających zmiennej opinji ogółu. 
W  dalszym toku ożywionej dyskusji wzięli udział pp. 
ks. dr. J. Siemieński, dr. Z. Hordyński i Bronisław 
Czarnik.

Ze stanowiska wydawniczego przemawiał p. Gu- 
brynowicz, prócz wielu innych mówców oceniających 
omawiany przedmiot z rozmaitego punktu widzenia. 
Ogólne zajęcie i liczny współudział słuchaczów w 
wczorajszej pogadance zdają się iokowaó przyszłym 
zebraniom tego rodzaju bardzo wielkie powodzenie.

p r z e g l ? d  p o l i t y c z n y .
* Onegdaj wieczór odbyło się posiedzenie pod

komitetu komisji p r o p i n a c y j n e j, na którem 
posłowie Abraharaowicz i Leon Biliński uzasadniali 
sw oje projekty.

W  dyskusji przeprowadzonej następnie nad 
ty iu  projektami okazało się, że niemal wszyscy 
członkowie podkomitetu oświadczają się przeciw 
projektowi p. Abrahamowicza ; za projektem p. B i
lińskiego przemawiał jeden z członków podko
mitetu w ychodząc z założenia, iż gdy projekt 
ten nie naraża kraju na żadne ryzyko, mógłby 
być przyjętym. Ostatecznie jeneralna dyskusja zo
stała ukończoną, a na następnem posiedzeniu, któ
re odbędzie się we wtorek poddanem zostanie pod 
głosowanie, czy projekt rządowy czy też p. A bra 
hamowicza mają być wzięte za podstawę do szcze- | 
gól owej dyskusji.

W  ogóle w pracach podkomitetu nie widać 
wielkiego pospiechu, niektórzy tłómaczą sobie to 
w ten sposób, iż od ministra Dunajewskiego, przy
jeżdżającego jutro rano do Lwowa, spodziewają 
się posłowie otrzymać nieco bliższych inform acji co 
do dopuszczalności projektów poselskich.

* O położeniu we w schodniej A fryce o.l- 
biera berlińska Voss. Ztg. następującą depeszę 
z Londynu : W edług  doniesienia z Zanzibaru pod 
dniem 28. października, powstańcy zam ordowali 
zeszłego piątku dwóch urzędników niem ieeko- 
afrykańskiego stowarzyszenia i jedenastu służą
cych. Po stronie powstańców poległo 21 P ow 
stańcy wypow iedzieli otwarcie sułtanowi w ier
ność i posłuszeństw o, zarzucając mu, iż oddał 
bezprawnie kraj na łup niem ieckiego tow arzy
stwa. Urzędnicy n iem ieccy w M irindani i Lindi 
umknęli z Zanzibaru. Tak tedy towarzystwo n ie
m ieckie, po krótkiej działalności na wybrzeżu 
zostało wyparłem ze wszystkich punktów, z w y 
jątkiem  z Bogam oyo i Dar es Saldam które to 
stacje są także m ocno zagrożone. Pow aga suł
tana jest prawie zupełnie podkopaną, handel 
zrujnowany. Plem iona nadbrzeżne podnoszą bunt 
całem i masami, brak im jednak broni i amunicji. 
Obiega pogłoska, że w Kilwa zam ordowano ofi
cera niem ieckiej marynarki.

Dotychczas zapowiedziano aż cztery wypra
wy w głąb A fryk i; jedną  niem iecką i jedną an

gielską dla niesienia pom ocy E m in ow i-p aszy ; 
dalej angielską i amerykańską, celem odszuka
nia Stanleya. Na czele ekspedycji angielskiej, 
która ma na celu odsiecz E m inow i-paszy, staje 
głośny podróżnik Edm und W olter, towarzysz 
Stanleya. Zam ierza' on w yruszyć z 750 dosko- 
nale uzbrojonym i ludźmi z Bom bassy.

telegramy „Dziennika Polskiego".
Buda Peszt 7. października. Niektóre dzienni

ki twierdzą stanowczo, że stanowisko hr. Taaffego 
jest zachwiane, inne natomiast są zdania, że w y
szczególnienie Tiszy było ze strony cesarza W il
helma aktem osobistej wdzięczności za to, iż gdy 
przy jego wstąpieniu na tron niektóre dzienniki 
odezwały się w sposób niewłaściwy, Tisza jeden 
wypowiedział w sejmie gorącą wiarę w trwałość przy
mierza z Niemcami.

Berlin 7. października. Geffcken zostanie 
wkrótce puszczony na wolną stopę.

Berlin 7. października. Uwięziono tu ośmiu 
socjalistów.

Kiel 7. października. Książę Henryk pruski 
wyjeżdża dziś do W łoch, gdzie spotka się z ce 
sarzem W ilhelmem.

Lendyn 7. października. Królewski jacht „Y i- 
ctoria-Albert" wyjeżdża d. 12. z Plymouth, ażeby 
przewieść cesarzowę Eryderykowę do Balmoral.

Petersburg 7. października. Grakd. donosi, 
że zjazd cesarski w Wiedniu przyniesie rezultaty 
w sprawie bułgarskiej p o m y ś l n e  d ’ a R o s j i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. października 1888 r.

H O T E L  Ż O R Ż A . E. Ochocka, z Wierzbowca. S 
Sarnecki, z Turynki. K. Ranwid, z Kijowa. J. Wambacli 
z Saaz.

NADESŁANE.
Wszech nauk lekarskich

D r, Ju ljan  C zy rn ia ń sk i,
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista do chorób żo
łądkowych, b.  ̂ elew-asystent klinik, prof  Bambergera, 

b. sekundarjusz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
Ordynuje od godziny 9— 10 rano i 3— 5 po południu. 

Ul. Jagiellońs/ca, l. 7, 1. p ię tro . 2799

Drobne ogłoszenia.

Doniesienia r o zm a i t e .
po 1 , /1 centa od wyrazu.

5heę nająć fortep ian  
z Mickiewicza 22

Teodorowicz.
920

Nieszr^aj-cy  posa^n, tylko m ł o d ą  
nadobni kschająca źone, znako

mitą g o s p o d y n i ę ,  znajdzie p isząc :  
„ Przeznaczenie” poste restante Lwów.

K

Rkspedytor pocztowy telegra- ! 
I-i flsta z kaucją poszukuje umieszczę 
ma. Adres : -Ekspedytor pocztowy Z ło -  i 
ezów.“ 914 <

andvdata notarjalnegc i kan - ' 
celisty  ru*ynow anęgc poszn- J 

kuje notarjusz Piątkiewiez w Tarnopolu, j

Poczta nad 1 .2 0 0  do zam ian y . |
Reflektujące poczty I .—II . klany j 

podadzą warunki pod : „ Z a m i a n a "  i 
poste restan te Sam bor. 908

Drzewo opałow e na sągi. Bukowe, 
grabowe i okrąglaki, 10 eetnarów 

bukowego, rębanego złr. 4'50. Zlecenia 
przyjmuje handel Maurycego BaJIabara, 
Plac Marjaeki 1. 8. 910

Poszukuję k n eb arza  umiejętnego w 
swym fachu, a osobliwie w przyrzą

dzaniu mięsiwa, płaca miesięczna według 
uzdnlnienió do trzydziestu złotych w. a. 
i wszelkie wygody, tylko bezdzietni mogą 
reflektować, upraszam przesyłać zaświad
czenia na mój koszt pod adresą: W ie l 
możny Juliusz Tehorzniek- poezta Zyda- 
czów w Cueułnweach, ohszar dworski.

Pa ń s t w o  N a h a c z A w  p. Jaworów, 
stacja kolejowa Sąd^wa-Wisznia lub 

Mościska ma na sprzedaż: 1 ogiera cie
mno szpatowego 4 lat 15.3 m. ujeżdżony 
w zaprzęgu i pod wierzch ; 1 ogiera gnia- 
ćego 4 lat 1.5.1 m. w ierzchow ca ; 2 kla
czy szpakowate po 8 i 9 lat k .reoiane 
po 15.1 m.; 1 wałach szpak 7 lat 15.1 
m . ; 1 klacz szpakowata 4 lat 16.1 ni.

Studenci lub p a n ien k i uczęszcza
jące do szkół, znajdą bardzo wygodno 

umieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domu Na żądanie konwer
sacja domowa francuska lub niemiecka ; 
fortepian w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli administrator realności ul. Czar
nieckiego 1.

w izytow e, zap roszen ia , | 
d yp lom y, p lan y , etykiety  • 

w ykonuje po j

Osoba m ło a a , pjrżuknje umieszcze
nia jako rząd czyn i domu do człowieka 

hezżennego w starszym wieku. Bliższe 
ogłoszenie przyjmuje pod literami : A .1
W . F. poste restante Stanisławów. 995

Rz ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  kawaler, 
32 lat, z ukoticzoneini dwiema szkoła

mi rolniezemi i 12-Isłnią praktyka w go
spodarstwach renomowanych w Morawji 
i Galicji, poszukuje odpowiedniej oosa.iy 
od 1 stycznia 1889 za kaucja — lob mo
że wziae w dzierżawę folwark około 290 
morgów dobrej gleby w Galicji.

Zgłoszenia prosi nadsełuć pod I. II 
TI. do Administracji Dzień. Pol. 992

K A N T O R  W Y M I A N Y  2766

.T .A .K C 3 B A  8 T R O H
tce Litcowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Wykonuje zlecenia na 'wszystkich miejscach giełdowych najstaranniej,
Promesa na 3r’/o Dos austr. Towarzystwa kred. ziemsk. na ciągnienie 

15. Października b. r. kosztuje tamże tylko 85 ot. i stempel 59 et.

Podziękowanie.
Za wyleczenie dziecka naszego bez 

nadziei życia chorującego na „anginę" 
i „dyfterję",  oraz za sumienną gorliwość, 
i pilność przy leczeniu okazaną — poczu
wamy się do obowiązku złożyć. W . panu 
Dr. Mateuszowi Morawskiemu, publiczne 
podziękowanie, połączono z serdeczną 
wdzięcznością 2840

Alojzy i Helena Schenkirzylc.

K oncesjonow ana restauracja! 
i w yszynk gorących napo

jów w nowo wybudowanym pa
wilonie w parku stryjskim  £Ki- 
lińskiegop tudzież skład piwa. 
krasiczynskiego natychmiast 
na kilkanaście lat do wydzier-j 
żawienia. Zgłoszen ia  przyjmu
je zarząd browaru w K rasiczy
nie. ’ " 899

.D w ie  w s ie  d o  s p r z e d a n ia
pojedynczo inb *.iljie razem w obwodzie Tarnopolskim położone.

Bliższych inform acji udzieli W ny Lipski w Bogdanówce, stacja kolei 
i poczta w miejscu 2826

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wrró.Gi

5 pokoi frontowych mirzynalAfytbścia  
mi zaraz do wynajetia. Rynek 1. 20, 

II. piętro. 918

Kaw alerskie  pom ieszkan ie  za
16 złr. miesięcznie. M ocą Panowie 

wspólnie nająć ul. Kochanowskiego 1. 26, 
I. piętro. 919

Pom ieszk an ia  większo i mniejsze 
w realnnśeiaeh U m ila  B crtem l

l fana B ra je ra . 131 ższej wiadomości 
udziela Zarząd tych realności. 916

(OC>j OOOOu OuOOOOOOOOOOOOOOC>
Kuracyjne WINOGRONA feslawskie

poleca 2802

handel KAROLI BAŁLa BAKA we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia z gardę 
robą, wodociągiem i wszedkicmi przy 

nalezytośeiami elegancko urząd .-.one, są 
od 1. listopada l$88 r. w realności pod 

; ). 26, ulica KoperniKa. rio .najęcia.

n o k ó j  m e b l o w a n y ,  f r o n t o w y ,  
i “  z  w i k t e n i  z a r a z  d o  l i u i ę e i f f
; W iadom ość w Administracji. 911

! e  pokoi i 5 pok oi z przynależyto- 
( j  ściardr na pierwszem piętrze od 1. 

• listopada —  zaś na drugieni piętrze zaraz 
i do wynajęcia uliąa Łyczakowska 1. 10.

B " * n
k u p ł e e k i e  i  t .  p
n is k ic h  c e n a c h  Z a k ł a d  a r t y -  , ey 
s ty c z n o -lit .o ję r a iie z n y  A n to n ie *  j O  
K o  P r i y s z l i i k a ,  w e  l . w o w i c .  
y r a y  u l ic y  K o p e r n i k a  l ie z lc i  W.

p o m i e s z k a n i e  n a  W n l e e  1. 3 ,
ji 4 p o k o j e  t a p e t o w a y j j ,  wej-ajidji,  k u c an ia

p o k o j e ,  nr/.od po kój z k u c h n ią ,  p ra  
z kurni;), stryfrhouj i wfiiuik zaraz 

lica Kocliaiiowskiego J. 2‘>.
91 i

do  n a j e #1:1 
I. p ię tru .

' P o s z u ł m i e  s i ę  do wydzie 
I  na lat kirka rea ln ość  z k

ier awienia 
k n W o n u t 

m o r  s r a m  i  g r u n t n  lub dnłym ogro
dem na przedmieściu lub blizko za rogatku. 
Czynsz półroczny z góry. Bliższe porozu
mienie listownie pod ad resą : L. G. puste 
cestante Lwow. _________
A g r o d n i k ,  kawaler w wieku 26 lat, 
\J wykształcony w swym fachu w war
szawskich ogrodach, poszukuje posady 
zaraz. Łaskawe oferty uprasza pod .T. Z. 
25, post,, restante L w ów  ?>9l

5 p o k o i  |n£ pierwszem piętrz* z w iel
kim balkonem. Rynek n id  sslepem 

| p. Ostrowskiego.  689

3AM~UMSK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Buz po 3 rudni a niumiuuka kom unikać,yja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem » Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v r e m  a N o w v m  Y o r k i e m

w każdy wt o r e k .
pomiędzy Szczeciuem  a Nowym Yorkiem

co 2 i jgodnie,
1 pomiędzy H a m b u r g i e m  a I n d i a m i  Z a c h .

•1 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m t > u T g i e I n  a M e x y k i c i u

e '•*»- ras w miesiąc.
Parowce pocztowe togo Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b 

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
ał.nęyTitanic w czasiefcp&dróży jest z n a k o mi t e .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji  Jakó1 
KlnuHMier w B rodach . „Nr. 1097.“ 2770

)o in ie«*k »n ie  kaw alersk ie  o
pnkcj.-MI zaraz. Wałowa 31.

Do n a jęcia  zaraz P r *.' J1- ;-Y
a w ,  : k o ł » j a  1 5 ,  5  I n b  4  

p ok oje  frontowe z przedpokojem, ku
chnia, spiżarnią, w odociagiein i pr 
czkarnią. Mieszkanie to może hy- zwi ę
kszone aż do lO p o k o i .

i

L. 950.

*"75
O g ło s z e ń  e.

naZwierŁchnosć gm inu? miasta H alicsa poszukuje kabtfyńatSI 
nadpom piera, któryby przytem  na tyle m iał uzdolnienia, iżby opróc; 
tegr m ógł pełn ić służbę policji rewizora m iejskiego.

P łaca w yznaczoną będzie za obopólnem  pcrozum ieuiem  s.ę z kan 
dydatam i, którzy się o tę posadę w najkrótszym  czasie u tej Zwierz 
chnońci gm innej pisem nie lub osobiście zg łosić zueneą. 2839

Od Zwierzchności gminnej miasta
Halicza dnia 29. września 1888.

O L E J E  M A S Z Y N O W E
„ I S ^ . O - O S I X T E ! “

poleca

L U D W I K  W I M A R Z
we Lwowie, Teatralna IG.

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s in e u sprzedawane 
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych —  dla um ożebnien.a 
sprowadzania m niejszym  Odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zawartości 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. Na prowincję za pobraniem.

0L ‘;j „R a g o s in e *  jest bezwarunkowo najlepszym  i najthń- 
s yrn m .iterjałem  smarowym dla maszyn lolni -zych i parowych.

1 T Ulaszpbki zaopatrzone są 
&  Li i C 2i U l i . i t ;  • marką fabryczną i plomoą.

Zam ów ienia należy do mnie adresować. Do wykonywania 
zam ów ień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie 
firma p. Piotra M iączyńskiego we Lwow ie, dla tego polecane 
przez nne firmy oleje pod nazw.skiem  „ h a g o s in e "  za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2822

Memento do panów kolegów!
Przypom inam  mój skład apteczny.

Ceny tan ze j*k gdzieindziej — • 
ekspedycja szybka.

Mi/cołaj Karczewski
Lwów. 2842

Wys/.ła  /, druku i jest do nabycia w księ
garniach po 1 7,łr. 25 et.

Mapa do dziejów Polsk"
Jana T o p o l n i ^ k l e g o  2807

wydanie drugie subwencjonowane przez 
Akademję Umiejętności. Panowie księga
rze otrzymają rabat. Główny skład u autora. 

L w ów , ulica Wulka, liczba 3.

finopia tnracjjje V|lai$ie
w eleganckich 5-kil. koszykach opłatuie 

2  z ł r .  5 0  <1 2811

Vbslauskie wino czerwone
w eleg. 5-kil. baryłkach, opłat 2  x iv .  

za nadesłaniem kwoty wysyła

Georg Lehner, Yoslau.

Winogrona lecznicze
z B h d e n  i  Y iis lau

słodkie i dojrzałe po złr. 2 50 kosz 
5-kilogram., • franco do każdej stacji 

za pobraniem pocztowem 899

A i . t  o n i  R i e s s y
liaden pod Wiedniem.

Ważne dla P. T. pp. myśliwych. 

J ó z e fa  Z  by szew sk iego
aptekarza w Busku,

Lgułki dla psó\c 
przeciw nosacizoie

Pigułki te znane są od lat wielu ja 
ko jedyny Środek prz.eeiw tej niebez.pic- 
cznęj chorobie u psów, która jest prawie 
nieuleczalna i tylko -za użyciem owych 
pigułek duje się z wszelką pewnością usu
nąć. Pigułki te dają się użyć rówrież z 
wybornym skutkiem przeciw kaszlowi 
i w ogóle przeciw wszelkim eliorobnm 
płucnym u psów. 281’
Cena pudełka zawierającego 10 szt. 1 zł. 
Za nadesłaniem przekazem 1 .20 wysyłam 

ta kowo fninko

)  J  pĄTen oU pnlotck . 7.ruffinvn- 
|: ft-riit* tb ory  lub l.roilłtwkę

I
n n n  tutek jygaretowych
I 1 1 1 1 I „ h y s t e i i ic a i iy c h ”

I 11  11 I <M* >dr* 1 c t . 2 0 , i ia j-
U | j  U  le p s z e  * łr . I c l. Ol

(w 10 o/dobnych pudełkach) 
wysyła za zaliczką do wszystkich stacyj 
poezlowych k r a  jo w a  fa b r y k i .  Lutek  
e y g a r e l o w y l i  S. W . HflF.iłfO- 
J O W S K IIIO O ,IiW Ó w , B y u e b  25  
Opakowanie g r a t i  s. Przy wysyłwe 5000 

koszta truiispertrt ponosi fabryka.I ł T s t
Maszyny i narzędzia rolnicze
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 2788

uieon O rlew icz
Lwów, ulica Sapiehy liczba 27.

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
we Lwowie

poleca wszelkie gatunki

w smaku Szystyiu i aromatycznym.

5 kl. Mokki arab. 10 zł. 80
5 Jawy złotej 10 51 80
5 Ceyloo gr. ziani. 10 n 80
5 Tl Ceylou siewn. 10 55 40
5 r Cuba wyśin. 10 55 —
5 Laąuaira vryśm. 9 51 00
5 Guatemala 9 20
5 Jamaika 8 80
5 Rio 8 40
5 n Sanies 8 51 —

Franko na każdą stację pocztową 
w G 1 i ej i. 2r0 i

I mRA nsiiwo pewnie w 
| |  S7.ym czksie i bez boi w przez
S U tylko HupeeilowAul* hIłtt- 
B m nym J t d f i i i  ^ r»w j* iw y in  

p roJh l««t K t d l i m r A  % 
(;2«rw u»óJ  A fU k l v  ron o*u h t 
P a czka  a flaszkę I pęzelk fem  & «ct
SfHm MiiiUłłs MHaiiltf

\jiis Jut 8 »v  kó/ j 11 v
(Marka ochronna).

Składy : Lwów, a) t. Zygmunla Ruukera, 
oraz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, Ja
rosławiu i Rzeszowie; w Brodach u Adolfa 
Lateinera; w Mielnicy w apt. Korkow- 

skiego. 772

Mliii IM«]I
« 1 M Y  TOEPFEEA

we Lwowie 27S0
od roku 1853 lslnieląea,pOi .,d a  
w ła sn y  sk ła d  IVHjIei»8/,ego P IW A  
(IliO G n iN K lE G O  a browaru  
Jana G otza w Okoeim le, k tóre  
sw ą  d ob rocią  w szelk ie  in n e  p iw a  
p rzew yższa , ja k o  też  P IW  1 I.W O - 
W 8R IE G O  x browaru J. U lie u -  
felda 1 Sp. we Lwowie. N a jp rze
d n ie jsze  piwo okocim ski ko
sztuje biorąc do dom u 2< ot., 
zaś la o u s k i leżak  m arcow y  
16 ct. za litr. Sługi p o sy ła n e  do  
m n ie p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się  
m oim  biletem  n a  d ow ód , że p iw o  
z m ej r e s ta u r a c ji  p o ch o d z i. K u 
ch n ia  zd ro w a , sm a cz n a  i tan ia - 
W yb órp o t—a w  w ielk i. Codziennie  
wł borne flaczki i  in n e  g orą ce  
i iim n e p rzek ą sk i śniudańhotCe. 
U sługa sk rzę tn a  i rz e te ln a , p ła tn i
czym  zaś sam  jestem . Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

.M u ła  T oep fer,
w ła ścic ie l r e s ta u r a c ji  p o d  l. 12 , 
przy ul. T r y b u n a l s k i e  i we L w o w ie .

TEATR HR. SKARBKA. 

D z i ś ;

Rozpocznie  :

W YZNANIE
(L ’avue)

dramat w 1. akcie 'lary Bernhardt. 

Nastąpi :

P a n  B e n e t
komedja w 1. akcie Aleks. hr. Fredry. 

Zakończy :

P i e r w * * *  u l ł i ś ó
komedja w 1. aiceie Alfr. de Launay.

SKRZYPCE CZARODZIEJSKIE
operetka w 1. akcie Offenbacha.

Jutro: „Sinobrody", operetka w 3. 
aktach Offenbacha.

2803poleca najtaniej

A n t o n i  B a l s k i
HANDEL ŻELAZNY

Lwów, Plac Marjaeki 9.

Dla PP. Producemow
krajowych w yrobów leczniczych

i dyetetycznych. 2837
W  celu ułatwienia rozpowszechnienia 

krajowych wyiooów lekarskich przyj
mowane będą o g ł o s z e n i a  tychże 
w d z i e l e  J o k a r s k i e m :  „Zarys pato- 
iogji i terapji chorób żołądka, napisał dr. 
Jaworski, docent chorób narządów tra
wienia w Uniwersytee e Jagiellońskim." 
Książka ta znajduje się pod prasą i p o 
jawi się w handlu księgarskim w gru
dniu b. r.

Ogłoszenia ułożone w sposób zasto
sowany do użytku PP. Lekarz.y przyjmuje 
k s i ę g a r n i a  S. A.  K r z y ż a n o w 
s k i e g o  w K r a k o w i e  n a j p ó ź n i e j  
d o  1. l i s t o p a d a  b. r. Wszelkie  leki 
tajemne są od ogłoszeń wykluczone.

*
Hafty zaczęte i wykończone, 
hafty sznurkowe (nowość) 
Przybory do haftu, szycia i 
krawiecczyzny, Gorsety fran
cuskie, Kaftaniki trykotowe 
(Jersey) francuskiego kroju, 
Pończochy damskie i dzie
cinne, Skarpetki męzkie, W y
roby ze skóry ja k : pugila
resy, portmonetki, tytonierki, 
bileterki, papierośnice i w. i. 
Kalosze rosyjskie, deszczo- 
ebrony, Przybory toaletowe 
ja k : mydełka, perfumy, woda 
kolońska, pudry, pomady, 
szczotki, grzebienie, gąbki 

i t. p. 2787

poleca w najlepszej jak ości  
po cenach m ożliw ie nizkicli.

Mikołaj Ludwig
we Lu owie, u l. H a lic k a  1 .14 .

ląm  te lu M t t e  an M im is
we nitra H a lick o  l|exha IR — poter-a C / .f r jte l ł

m ^ z k i e j  K r a w a t e k  
p e l n s z y  R ę k a w i c z e k

s r .a n e k  l i f w t e ^ b w i n ó w

B ie liz n y  system u W y ro k ó w  ze sk óry , JPrzyrządów  to a - G a la n te r ji
•Bagera d rzew a , m eta lu  le tow y ch  S k a rp e te k  i  sze lek

K «k»»zyt i p o rce la n y  l* a r f  »ierj5  Jg: uonajniższych cenach. 3S

W l M I l  1 T  % W \ 7  świeżo sprowadzony, wyborny w «maku, lepsza | ^ I ]  l i i  | ? D  w  g ł o w a c h  I .  
I f  IB IM  c R p lif t  Skt a  i*  I jak wszelkie „SYRJUSZE5 kho 90 ot.  ̂ 1.111 I I
        - -   - —- — ---------------------------------------------------m im m i■ inm«~ua— un iiTli— — i

ST. WOJCIECHOWSKI
l i c z b a  ^

W y d »w cz  j <»dpowi«oi*?*laT= • J ó » e f i . i s i o w m c i i . Dapicr * fabryki czerlańskięj. Z D rukarn i , D ziennika P o lsk iego" pod zarządem  . T a n a  M i 1 1 i g &.


